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N A S Z  B IL A N S  R O C ZN Y
R ok kalendarzow y zbliża sfę k u  końcow i! 

W szystk ieG nsty tuc je  p rzygo tow ują  zam kn ięcia  
rach u n k o w e za up ływ ający  ro k  by  z dniem  
1 s ty czn ia  móc ocen ić  ro k  m in iony  i poczy­
nić h o ro sk o p y  n a  ro k  nowy.

Zanim  sk a rb n ik  nasz  w ygotuje  zestaw ien ie  
roczne, k tó re  da nam  obraz ja sn y  naszej 
rocznej dz ia ła lności, m ożem y już te raz  kry- 
tyćznem  okiem  spog lądnąć  na  up ływ ający  
ro k  i w ysnuć z tejsp pew ne w nioski.

W ro k u  b ieżącym  byliśm y w  dalszym  c ią ­
gu św iadkam i zasto ju  na  ry n k u  p racy  d ru ­
k a rsk ie j. W tym  roku  liczba b ezrobo tnych  
znow u .się znacznie zw iększy ła , po tęgu jąc  w y­
d a tk i o rgan izacji n a  u trzy m an ie  bezrobo tnych  
oraz obciążając fsftmyćłlże p racu jący ch  n a  ten  
c |f , bv ulżyć doii kolegów  m ających  to  n ie ­
szczęście, ii? po k ilk a n a śc ie  m iesięcy tk w ili ri^ 
liście  bezkondycy jnych . Grozę po łożen ia  spo ­
tęgow ał ta k t, iż i w  tym  ro,ifu „żelazny kole- 
g a “ pow iększy ł bardzo  grono  sw oich s ta ry ch  
kolegów , co s iłą  rzeczy pociąga^za só.bą zwoi 
n ien ie  nadliczbow ych rą k  .od pracy.

W kończącym  się w ła śn ie  ro k u  liczba b ez ­
ro b o tn y ch , ko rzy s ta jący ch  z zapom óg s ta tu -  
towyfeh, s ta le  się zm niejszała , podczas gdy 
liczba kolegów , k tó rzy  w ybrali już zapom ogi 
s ta tu to w e  zw iększała  się. Mimo tego  ’ s ta n u  
fundusze o rgan izacji z kafedym m iesiącem , ba, 
naw et- z każdym  tygodniem  zmniejszały*Asięi 
bó^obok bezkondsujyjnych m u sia ła  organizacja  
w yp łacać Zaporńógi rchbiyvai. inw alidom  prałat, 
s ie ro tom  i w k ilk u  w ypadkach  odpraw y p o ­
śm iertne .

Z funduszu  nadzw yczajnego o p o d a tk o w a­
n ia  n a  rzecz u trzy m an ia  bezkondycy jnych  ko ­
rz y s ta ła  w  tym  ro k u  spora liczba kolegów , 

^ s t a tn i o ,  dla zasilen ia  tego funduszu , p rze ­
prow adzono progr,esyw neóap.odatkow anie p ra ­

c u ją c y c h  w w ysokości od 5—12% °d  zarobku , 
by móe. póćlołac w yp ła tom  tygodniow ym .

P o trzeb a  by ło  w iele energ ji dzisiejszego 
W y d z ia łu , dcjl podjołania sw oim  obow iązkom  

roraz praw dziw ego zaparc ia  się sam ych p racu- 
jąych , k tó rzy , p rzyznać to  trzeba , ch ę tn ie  
sk ład a li p o d a te k  nad zw ® zajn y  z m yślą w m ó­
zgow nicy: „Dziś tob ie , ju tro  , innie".

Afe, też i koledzy bezkondycy jn i w ykazy­
w ali w iele h a r tu  w oli i zaparc ia  się. Mimo 
bezrobffćia'łi5,̂ ' ’czup.łej zapom odze, przew ażnie 
nadzw yczajnej, trzym ali się przez cały  ro k  
zielnie. N ie b yło w ypadku  w y łam an ia  się 

'ÓTglmiżaeyjnego. Postanow iliśm y  w szyscy p rze ­
trw ać  i p rze trw ać  m usim y!

‘Jes te śm y  pozostaw jen i sobie sam ym  i sam i 
m usiniy sobie radzić. Tworzym y jedną, w ielką 
rodzinę d m k ą rs k ą  i przy naszem  „O gnisku" 
m usiniy  się spó ln rS  ogrzew ać, 
ju l& iu k a  z n in iejszego  ro k u  je s t d la nas 

jed n a  : M usim y dążyć do zupełnego zap rzes ta ­
nia p rzyjm ow ania uczni, gdyż liczba w olnych 
rą k  do p racy  je s t ta k  pow ażną, iż w  razie  
.potrzeby jes teśm y  w s tan ie  podo łać  każdej 
p ra c y ; m usim y coraz to  śm ielej dom agaćjE ig  
zp iżen ia  godzin pjrfacy dz ienne j ,do 7, a przy 
m aszynach  do sk ład an ia  do godzin 6 ; m usim y 
zachęcać kolegów  m łodych cfo u d aw an ia  się 
w podróż p rzynajm n ie j w m iesiącach  le tn ich .

P o n ad to  należałoby  pow ażnie  pom yśleć
0 zorgan izow an iu  w szystk ich  d ru k arzy  pijjiciit-' 
jąbycli w  d ru k a rn ia c h  n iecenn ikow ych  i p ro ­
w incjonalnych . K orz.w s z tegfi. by łaby  w ielo­
rak a . Bacz-duoby na  p rzes trzeg an ie  czągu p ra ­
cy, n a  skalę! uczni, zw iększyłyby w pływ y 
O rganizacji ta k  m oralne  ja k  i m a te rja ln e
1 t. d.

W roku  kończącym  się s ta liśm y  w szyscy 
tw ardo  n a  .gruncie organizacy jnym . Nie zm o­

gło nas bezrobocie, n i głód. B yliśm y \Vierni 
naszym  hasłom  i naszej O rganizacji.

To dodaje nam  o tu ch y  n a  ro k  n astępny .
P racń jący , czy bezrobo tny , szliśm y razem  

so lidarn ie  i ta k  dalej k roczyć m usim y z n a ­
szem  hasłem  bojow em  n a  u s ta c h :

„Przez w alkę  do zw ycięstw a 1“
A d a m  Bober

W  K A L E JD O SK O P IE  Ż Y C IA
Jedyny  dzienn ik  robo tn iczy  n a  g runcie  

Lw ow a — „D ziennik  Ludow y" — przeżyw a 
n ap raw dę  c ię ż k iio k re s  sw7ego is tn ien ia , p ie n ia  
d n ia  p raw je, ażeby n ie  u legł k o n fisk a c ie ; 
n iem a tygodnik; ażeby coś nie' w s trzą sn ę ło  
jego podstaw 7ami.

W WSresie przedw yborczym  —XtL,la W ar­
szaw a — wTzię to  się do d ru k a rn i, w k tó re j on 
d ru k o w ał s ię : zrew idow ano ją , czy p rzy p ad ­
k iem  nie je s t ona „baufallig". N ieste ty , lokal 
d ru fram i by ł w7zorowTy i n ic  m u zarzucić 
n ie  m ożna było. N astępn ie  .jnjeznani spraw cy" 
zdemolowuili redakcję , nisjffiząc. ją  w7 sposób 
b a rb a rzy ń sk i. Późn ie j|H D zienn ik  L udow y", na  
tydzień  przed wTyboram i p rzen ió sł się z d ru ­
k a rn i Spółdzielczej do d ru k a rn i Lw ow skiej. 
Za dw ie doby kom isja  zam k n ę ła  d ru k a rn ię  
LwTowTską, uznając  ją  g f l f l b ■ ■ • R edakcja  
rzum ła  s ię  po Lw ow ie ,: szuka jąc  za in n ą  d ru ­
k a rn ią . Góżj' k ie d y  ża'dna n ie  chc ia ła  przyjąć 
„D ziennika", obaw iając się... kom isji. „D zien­
n ik "  wTóęił i^ięc zpow7ro tem  do Spółdzielczej.

T ak by ło  p rzed  wryboram i. A po -w yborach?
„D ziennik" m usia ł u su n ąć  się z d ru k a rn i 

Spółdzielczej — ale znowrn n ik t go wTziąć n ie  
chciał. M usiał n aw e t p rz e z  k ilk a  dn i w strzy- 
m aorsię  z w7yaawinictwrem, bo p ryncypałow ie  
„bali s ię “ go. P ow iadają , że pew ien  p ryncypa ł, 
p ia s tu jący  dziś bardzo powmżne, n ieza leżne 
i n ie ty k a ln e  stan o w isk o  — p rzy rzek ł w7ziąć 
„D ziennik", p rzed łożyw szy jnaw et o f e r tę ^ -  ale 
rap tem  rozm yślił jlę? . Aż w reszcie wTziął go 
pt\<3sjaw iezyński, skąd  dn ia  15 bm. przeszed ł 
znowui do „LwTowTsk ie j“.

K to w ie, czy „D ziennik  Lndowry “ — w zo­
ru jąc  się śladem  dz ien n ik a  w arszaw skiego  
„ABC", n ie  będzie  zm uszony p rzen ieść  się ze 
Lwowui do P oznan ia  czy (gdańska, albo' do... 
W arszaw7y, dokąd  pow rócił już „ABC", bo 
w ybory  skończone, a dokąd  u c iek a ją  wTszystk ie  
lwowrsk ie  ró b ó ty  Jv imiię zasad  „cen tra lizac ji" . 

*
W num erze poprzednim  „O gniska" w7spom i- 

naliśm y^o „F ragm encie k ryzyśp", którennj^rfey- 
czy ła  m iejsce lw ow ska G azeta  P o ran n a" . 
Z in te n c ją  iła rg u n ie n tą m i a r ty k u łu  tego zu­
pe łn ie  się zgadzam y — chociaż przebrzm i on 
zapew ne bez echa ta k , ja k  przebrzmiewmjjj* 
wTszyst.kie nasze, ta k  często  podnoszone g łośne 
wTołan ia .
^ C e n tr a l iz a c ja  w p a ń s tw ie ;je s t bardzo  p ię k n ą  

•iljjpożądaiią,'ąje w  m iarę. A u s tj ja  b y ła  tak że  
typowTem państw em  cgn tra listycznem , a j,e'dnak 
Sjęj ś n n tra liz a c j»  m ia ła  pewnie ałginice. Nie w y­
noszona) n a p rz y k ła d  z poszczególnych lCrtuow 
korjpnnycb. ro jió t d ru k a rsk ic h  do W iednia, 
p rzeciw nie, W iedeń 'jeszcze rozd.zielał r o b o ty  
na  po jądyhcze k ra je  k o ro n n e . M ieliśm y p racy  
w7b tód , tak . częstok roć  b rak ło  ro b o tn ik a .

T e ra źn ie jsza 'c en tra liz ac ja  m a in n ą  m etodę: 
zab ie ra  ona ro b o ty  z poszczególnych wroje- 
wTództw  dg Wai:szawry, nie troszcząc  się by­
najm niej o tóy,że tu  ludzie p o zosta ją  bez pj^ięy, 
bo w7aj§sztaty ich  pyąey za łam u ją  się jedne  po 
jjtugieh.
^ O s ta t n io  n ap rzy k ład jżab ran o  w szystk ie  k o ­

c o w e  ro b o ty  d rukąrslue : dó.- WarszkWy.
I .ę.ow ażny zak ład  P ille r-N eum ąnna  wre Lwto- 

w ie z iitrudn ia ł przy ro b o lach  kolejowTych

ja k  ro k  ca ły  d łu^ i, k ilk u h a s tn , a wT m iesią ­
cach w io sen n y ch /iije s ien n y c ji k ilkudziesięc iu  
i-óbotn ików , — prdjęż' Jego ro b o ty  w ykonyw ały  
się i w1 in n y ch  d ru k a rn iach . Dziś p racu je  w nim , 
zaledw ie k ilk u  d rukarzy ,

Albo np. zak ład  C how ańca w S tan is ław o ­
w ie z a tru d n ia ł p rzy  ro b o tach  kolejow7ych li-je 
ty lk o  d ru k arzy  m iejscow ych, lecz sprow adzał 
wr sezonach  d ru k arzy  i z m iast innych , m ię­
dzy innem i i ze Lwowa.

Dziś — ru in a . Z ak łady  p u ste  — a rzesza 
robotników 7 n a  b ru k u  !

P ow iadają , żę4 po łożen ie  zm ieni się, bo zej 
LwTowTa posłem  na  S e jm 'je s t p ry n cy p a ł p. Jue- 
ger, a ze S tan isław ow o p ry n cy p a ł p. C h o w y  
liiec. Oni, należąc do tpartji rządowTej, będą 
sz tu rm ow ali o pow7ró t i sp raw ied lnvy  rozdział 
robó t. Zobaczymy...

W każdym  raz ie  stw ierdzam y; że b ezro ­
bocie w7 p rzem yśle  naszyjji je s t w7p ro s t sza­
lone  — a robohy dalej „ cen tra lizu ją  się".
S^Sftiisznie w ięw zaficza kryzys wTzawm-

dzie d ru k arsk im  do -pow ażniejszych kryzysów  
w7 p a ń s tw ie  i wry stęp u je  przeciw7 (foen tra li- 
zacji".

*
Z akłńdy  lw7owTsk ie  od czasu  do czasu  prze- 

chodą różne m etam orfozy. Z m ien ia ją  się^deli 
firm y; w łaśc ic ie le  i w spó łw łaśc ic ie le . Z .'ostat­
n ich  tygodni zano tow ać wTypada trzy  zm iany 
firm .

I ta k  d ru k a rn ia  „Uniw7e rs y te ts k a “ p rzeszła  
z ra k  p. W ojciecha;. K an i i spó łk i w7 ręce 
p. prof. dr. G anszyńca, p rzenosząc  sięjAjówno- 
cześnie z ul. P iek a rsk ie j n a  ul. O rm iańską. 
P. p ro fr  G anszyuiec uzupe łn i! ją , sprow7adził 
nuisżyny do sk ła d a n ia  (typografy  z greckiem i 
m atrycam i), m a sprowadzifc*;hajnowTsze m aszyny 
do d ru k u , czcionki i t. p.. Słowom, m a to  być 
jed n a  z' pow ażniejszych  d ru k a rń  naszej sto licy  
n ad p e łtw iań sk ie j.

J a k  chodzą słuchy , d ru k a rn ia  p. d r./G an - 
szyiica m a w7ykonyw ać ro b o ty  naukow 7e, 
a p rzy tem  m a poczynić s ta ra n ia  o robo ty  
K u ra to rju m  szkolnego  i M agistrS tu  lwowrskie^o.

W szystko by łoby  dobrze i cieszyć się ty lko  
w7ypadałoby , że na g runc ie  naszym  pow sta je  
zak ład  o p ięk n e j firm ie i bardzo  pow7ażnym  
nazw dsku założyciela  (p. prof. dr. G anszyńca 
— n ie  p. K ani), gdyby n ie  jedno  ale...

P. prof. G anszyniec, poduszczony  zapewtęe 
przez jak ieś  osobn ik i — ąjii ^',usz n ie  chce 
słyszeć o ro b o tn ik a c h  m iejscow ych, lw ow skich, 
k tó ry ch  o rgan izac ja  n asza  chętn ie , da łaby  nui 
do w yboru . P. prof. G anszyniec uw aża, że do 
jego d ru k a rn i m ogą się nadae^robo tn icy  ty lko  
„zagran iczn i" — n. p. z P oznan ia , te j siedziby 
iiiecennikow ego, żółtego św7ia tk a , — lub, 
w  najgorszym  razie, „b raciszkow ie" czy inny  
luzem  chodząca* „ tan i"  e lem en t.

P. Gsfffszyniec nie chce n ic  wTł’edzieć ani 
słyszeć o „ s ^ ja ] is ta ’ć h “...

Nie je s te śm y  złośliw i — ale m im o w7oli 
p rzypom ina ją  s.ię nam  niedawnie jeszcze czasy, 
k iedy  p. prof. G anszyn iecm raE bardzo  wTydą{iry 
udział w  ru ch u  soc ja listycznym  i to  n aw et 
jego sk ra jn eg o  odlauul*. Znam y go nap raw dę  
z zasad bardzo  lib era ln y ch  i z dobrej s trony , 
d latego  dziwi mfS’ ta  n ag ła  m etam orfoza  tego 
bezsp rzeczn ie  wrfąoce  k u ltu ra ln eg o  i uczonego 
człow ieka.

Pozostaw iam y to je d n a k  czasow i, tem u 
n a jsk u teczn ie jszę /n u  lekarzow ssnąj wTSŹelkie... 
n ieporozum ien ia ...

P. W ojciech K ania , zu ąn y  ńam  rjawuiież 
z -mird^Pj „czerw onej" i rjfdykalnej stto-n%  — 
m a nap raw dę  p ięk n e  pipmysły. Ś h ćeg ^aw 7szy 
stóf z „UniwTe rsy teck ą ł‘, założył ^ n a ty c h m ia s t 
id rukarn ię  „U rzędniczą" p rzy ,u l. Z ielonej, g d z ig


